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le  w ytk n iętych  przez p. L ip p om an . cuzk i d la  sw o jej ja zd y  1 3 ,000  koni w  A ngiji. (1) W łaśn ie  w ep oce
N ain rzód  w  p ow yższym  raporcie ty lk o  o z im ow ych  ch łod ach  w  której zacytow an i przez pana L ip p o m a n  Jen erałow ie B erberyj-

^  < T v  _ J _ 1  I ______ 1_____ ~ ^ n k i r m l n i n  7 a />Vi a ̂  y  i nr tom mióiapn y.ftrwf.Anift'

mowai jest. T o  nie j e s t  nic straszn ego  ani n adzw yczajn ego . D o d a ć  
j e s z c z e  w y p a d a  źe S e w a sto p o l niem al pod tym  samem stopn iem  
północnej szerokości ja k  A lgier leży , a tem  sam em  tam n a d zw y 
czajnych m rozów  b y ć  nie m oże i n ieb y ło . Ze zaś sąd zon o że ani 
zim na, ani śn iegu , ani mrozu w ytrzym ać nie m ogą, w ięc  za w ie lk ą  
rzecz u w ażano że to  w ytrzym ały . Jednak nie sam e konie b a rb a -  
ryjsk ie lecz i konie ą n g ie lśk ie , tureckie i sard yń sk ie  to sam o w y 
trzym ały , chociaż R ząd S ard yń sk i konie d la  sw ojej ja zd y  po 
w ięk szej części z N iem iec zakupuje, ja k  o tem  w  r. 1856 b ęd ąc  
w  Sard ynji o so b iśc ie  m iałem  sp o so b n o ść  przekonać się.

M ylne w  k o ń cu  je s t  w yobrażenie żeby  koń w sch o d n i lub  
afrykański już niem iał zn ieść innego k lim atu lub zimna. D ow od em  
te r  ’ jest: że jed en  i drugi z gorącego  su ch eg o  klim atu do w ilg o 
tni o w  A ngiji przeniesiony, na sw ojej sz lach etn ośc i nic nie s tra . 
ej}, a obficiej b ęd ą c  karm iony lepiej w yk szta łc ił się , i do w y ż sz e 
go  jeszcze  stop n ia  d o sk o n a ło śc i d op row ad zon y  zosta ł. W id ziem y  
p odob nież że m roży i śn iegi w  p ó łn ocn ych  krajach w ytrzym ują. 
G d yb y  nie tak b y ło , n iew artob y ich  do p olsk i sp row adzać. T °  
sam o jednak  d o w o d z i także: że koń  an gielsk i nasz k lim at jeszcze  
lepiej znosi jak  w sch o d n i, p on iew aż w ilg o tn y  i zim ny klim at A n
gielsk i p odob niejszy j e s t  d o  n aszego , ja k  k lim at Azji i A fryki 
W  m oich  w ięc oczach  te A frykań sk ie konie bynajm niej n ic n a d 
zw ycza jn ego  pod S ew astop o lem  niew ytrzym ały. W iad om o nam  
że sta ły  w  s ta jn ia c h , nakryte b y ły  w ełn ianem i dekam i i pokarm u  
im  niezabraklo. N a  w ielk ie  fatygi nie b y ły  w y sta w io n e , poniew a^  
cała  przestrzeń p rzez sp rzym ieżon ych  pod S ew astop o lem  zajęta  
czterech  m il k w ad ratow ych  n iew yn osiła , a tym  sam em  ani prze 
8trzeni, ańi p otrzeby do w ie lk ic h  m arszów  n ieb y ło .

Ż eby zaś w o jn a  w sch od n ia  afrykańskim  koniom  w  A ngiji 
w z g lę d n o ść  ziednać m iała, ó tem b ęd ąc przy kpńcu 1§57  r. w  An 
g iji bynajm niej niq n ie  s ły sza łem , n ięw isd ziałpąi i d ow ied zieć sięi 
niem ogłem , ani też w  żadnera piśm ie pubjiczoem  o tęjn w zm ianfe
n ieu czyn ion o. x - u :  O C i. : > :

O terą zaś w tej p odróży na now o przekonałem  się  ze tak jak
w e  w szy stk ich  l a t a c h  poprzednich w  k tórych  w. A ngiji byłem , tak  
i 1 w2tym  ^ o k h ^ c a łe j  praw ie E u rop y  zro^.%
kpni przybyli. . v d o y q  o i  s i j ł n

Pom im o jed n ak  tych  w szystk ich .rap p p rtów  i ?dąÓ. 
k ich  Jenerałów  R ząd  francuzki liczbę og ierów  an gielsk ich  p ełn ej  
k rw i coraz w kraju pom naża: i tak  np. w  r. 1842 zn ajd ow ąło  się  
w e Francji ogierów  rząd ow ych  an g ielsk ich  pełnej krw i sztu k  206  
W x. za ś  1858 znajduje się ich  388  sztuk.

P rzed  rokiem  1848 do Francji w  przecięciu  coroczn ie w  Ąm 
glji zak u pyw ano R em ontów  sztu k  900 . Cena za konia w  przęęjgpLp 
75  funtów  szteflin gp w . W  roku 1848 sp row adzono tylkpi 456, 
W ia ta c h  1852 i 1853  zakupiono corocznie sztuk 1360. Ceną przę.T 
S lfc łąw o  w ynosija  po 80 funt. szter. za sztukę. 4l^bprni.ęjŁtó^p,g§ 
j 0 0  i 120 funt. szter. p łacon o. W  roku 1851 sp row ad zon o  z Ą#  
g lji 1200 sztuk koni, a od  roku 1854— 1856 zakupił R ząd  F JW

scy  konie tak w y ch w a la ją . Z achod zi w  tem  m iejscu  zapytanie- 
dla czego R ząd  francuzki z d w óch  afryk ań sk ich  prow incji tych  
roni n iesprow adza? O d p ow ied ź je s t  łatw a! A lb o  ich niem a, a lbo  

też że an g ielsk ie  za lep sze  i o d p o w ied n ie jsze  uw aża.
T o  zdaje się d ow od zić; źe R zad  francuzki angielskich  koni p o .  

trzebuje, tak ow e zakupuje i niemi n iepogardza, n iezw ażając b y 
najmniej na zacy tow an e rapporta sw oich  Jenerałów , i pom im o  
teg o  że z prow incji afryk ańsk ich  sp row ad zen ie  b y ło b y  łatw iejsze  

mniej k o szto w n e .
D alej p rzytacza p. L ippom an: „ P o d p u łk o w n ik  Y a llo t  In spe-  

rtor zak ład ów  stad n itcw a  w  A lgerji w  liśc ie  do Jenerała D aum aś  
op isując p odróż o d b y tą  do regencji T u n etań sk iejjp ow iad a: P o 
d różow aliśm y p ięćd z ies ią t dni bez przerw y nocując p od  golem  
niebem , n iedająca dni od poczyn ku  naszym  koniom , a często zb a
czając i w lew o  i w  praw o z naszej drogi, zabaw ialiśm y się  p o lo w a 
niem  na gazelle k tóre n iezm ordow ane harty  ch w y ta ły  przed na
mi. W  ciągu ty ch  50ciu  dni, nasze i naszego p ocztu  konie, ja d a ły  
jęczm ień  codziennie, lecz m ogliśm y dać słom y ciętej p ięć razy  
ty lk o , korzonków  a lfy  trzy , a w ody do p icia-39 ras# . naszym  
do T u n is p ow rocie, w szy stk ie  b y ły  zdrow e, w eso łe , g o to w e  do 
now ej p odróży , po k ilk odn iow ym  odpoczynku!!

ICto to czyta  ą z przedm iotem  nie je s t  dokładnie obeznany  
i nad rzeczą n iezastan ow i się, w  tem coś n ad aw yczajn ego  u p atry 
w ać m oże. Z astan ow iw szy  się  jed n ak  bliżej nad tem, okaże się: 
źe bynajm niej nic nadzw yczajnego  w te m  nieznajduje się.

P iędziesięcio  d niow a podróż nie je s t  w cale nic n a d zw y cza j
n ego, kaźdep koń rob oczy , fu fu iań sk i, fpxnMeki, w łościańsk i,:’) ! ^  
cztow y, pracuje praw ie bez p rzerw y przez ca ły  rok, i to przez 
całe sw oje  życie . G o łe  niebo afrykańsk ie tym  koniom  szk od zić  
n iem ogło , p oniew aż s ię  p od  nim urądjtil|- i  w y c h o w a ły . Z A lg ieru  
do T u nis niem a 1 3 0  mil. P o d z ie liw szy  tak ow e na 50 dni, w yp ad a  
codpięń -.w, prząpiępiu 2 5/»  mil'., aieby}% w ię ę  pad  CZęm w y s ila ć  s ię . 
Jęczm ień ja d a ły  te k on ie  codzień, prócz tego  je sz cz e  sło m y  5 razy  
korzonków  ' ą lfy  trzy razy; n iedostatku  w ięc  n ied o św ia d c za ły . 
N asz  w łośc iań sk i k oń  k rajow y tak  dobrze karm iony n ieb yw a , ą 
co dzień praWłe pracuje. Źe w 50ęiu  dniach  ty lk o  3 9  razy  p o 
jone b y ły , to i to n iew iele znaczy.

W  roku 48,3[8i b ęd ąc w  A n g iji,.ją k o  o so b liw o ść  um yślnie  
zw iedziłem  m iejsce w  b lisk ośc i m iasta B rin d lin gen  w  h rab stw ie  
Y ork sh irsk iem  na w y so k ich  sk a listych  b rzegach  nad' m orzem  p o 
łożone, gd ? łe  w  całej o k o licy  w o d a  n ieznajduje się. W id zia łem  
tam na p astw isk u  ch od zące konie na p aszy  k tóre jaik mnie zap e
w niano: w  c iągd  ca łego  lata  trw ającego w A ngiji najm niej 8  
m iesięcy z p ow od u  zupełnego braku w o d y  ani jed nego  razu po-

(1) Patrz Blśiter liber P ferd e und Jagd z r. 18 5 8  tom  I str
224 , i A lgcm eine A ugsburgier Z eitung N r. E l f  z d. 21 kw ietn ia

. i S f & f c a m a i  f t i s j o :  O .finkom o E d s iii  b-{d*n m ci jjb in b o ita aw  i ó ó j
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jone niebywają. W yglądały  >przytem jednak bardzo dobrze. 
Przytoczę poniżej przykład który więcej dowodzi;

Z gubernialnego miasta W iatki do Janow a jest mil 306. P o 
dróż tę odbyłem z zakupionemi tam końmi do Janowa w dniach 
50u licząc W to dwa dni dniówki czylifasztagowyeh, wypada Więc 
W przecięciu na dzień przeszło 9 mil. Czwórką moją własną którą 
tam nabyłem i w zaprzęgu użyłem, byłbym te pódróź w połowie 
tego czasu mógł odbyć i codzień 12 do 15 milujecbać. Transpor
tując zaś konie rządowe niembglem tak wielkich marszów niemi 
odbywać. Przytem dodać należy że to było wśród zimy 1840 t- 
Obiegi leżały w wysokości 2 do 3ch łokci; wracając zaczęły się 
topić a ztąd droga była najgorsza jaką sobie wystawić można.

W  powrotnej podróży dnia 1. maja przybyłem do Moskwy 
saniami. Powyżej wymienioną czwórką kilkakrotnie jeździłem 
z Janowa do WarszaWy przez Łosice mil 20. Ódbywałem tę po 
dróż w 24. godzinach O jednym popasie. Z tego okazuje się źe ko
nie wiatskie, jeżeli ńieWięksżą to pewnie róWńą w y trw ałośc ią  od
znaczają się jak  afrykańskie.

Następnie czytamy:,, W  piśmie do Generała Dauraas, Abd- 
Łil-Kader upewnia: że koń arabski dobrze karmiony może pod jeź- 
dcem przez trzy miesiące codziennie szesnaście, a jednego przebiedz 
piędziesiąt mil perskich. O przebieźeniu arabskiego konia pod  po
słanym arabem w 24 godzinach 70 mil francuzkich, General Dau- 
mas poświadcza. Gdy to porównami z opoWiadniem araba temuż 
genaralowi który uciekając aby mu klacz jego Możdźanę na po
darunek dla paszy nieodebrano, przebiegł na niej w takimże cza
sie 80 mil francużkioh, niebędziemy mogli z panem E herhard  nie
dowierzać Hr. Rzewuskiemu i nazywać przesadą iż jroń  arabski, 
30 mil jednej doby ubiedz moźe.“

Abd-El-Kader upewnia w piśmie do Generała Daumas. Cóż 
to jes t  za dowód? Piórem po papierze łatwo 50 mil przebiedz mo
ż n a .  Nam potrzeba pewnych udowodnionych niezaprzeczonych fa

któw. Sam Abd-El-Kader dobre musiał mieć konie arabskie i afry
kańskie, -Hla czegóż w stanowczej chwili nie korzystał z ich siły, 
szybkości i wytrwałości w biegu, a tym sposobem byłby uszedł 
przed franeuzami i niebyłby dostał się w ich niewolę. Co do mil 16u 
przez 3  mićsięce, na to lepszego trzeba by  nam dostarczyć dowo
du jak proste upewnienie Ab-El-Kadera. Być może źe w całej Ara- 

dńi kilua podobnych znajduje się koni, w 'ogólności zaś o nich to 
utrzymywać jest rzeczą śmieszną. Znawcy i ludzie praktyczni któ
rzy Ara bją zwiedzali, utrzymują: źe największa część koni w A rabii 
jaka jest nędzna jak  rzadko w którym innym kraju, a to bardzo jest 
łatwem do pojęcia. Przy braku pokarmu niemożna dobrych koni 
wychowywać. W  końcu gdyby A bd-El-Kader powiedział źe sam 
podobne miał konie, któremi przez 3 miesiące codzień po 16 mil 
odbywał, i to pewnemifaktami poprzeć był w stanie, byłaby rzecz 
do uwierzenia, podobne zaś ogółowe upewnienie niestanowi żadnej 
ręko jm i.

Co się dotyczę mil 50u ponieważ mile perskie równają się 
blisko naszym czyli geograficznym to o przebieźeniu tychże jedne
go dnia nie na papierze, lecz'przez próbę koniem arabskim, zrobio

ną przekonać wypada. T ak  samo ma się rzecz z 70 i 80. mitami 
franóuzkiemi które 35 i 40 naszym rów nają  się.

Przebieźenie przez arabskiego konia w 24 godzinach 70 milfran 
cuzkich wówczas żadnej nie ulegałoby wątpliwości, gdyby na mie
rzonej przestrzeni W obec świadków odbyło się. D la  czegóż żaden 
z Jenerałów francuzkich którzy podobne arabskie lub afrykańskie 
sprowadzili do Europy, o tein przez fakta nieprzekonał? W e F rań- 
cyj Auglji i w Niemczech przy gonitwach sposobności do tego by 
im niezsibrakło. Jeżeliby im niebhodziło o wygranie Znacznych suram, 
-honor i sława właściciela podobnego konia powinna go do tego 
skłonić. Widzieiny i słyszemy ich jed n ak  zawsze tylko na papierze 
i w pustyni tak szybko i wytrwale biegających, w Europie nigdzie 
tej próby doczekać się nie możemy.

W jednej Anglii próbowali wszystkie arabyjak ie  mielisz sWO- 
jemi adgielskiemi końmi lecz żaden próby nie wytrzymał.

Gdybym w końcu temu wszystkiemu miał wierzyć co arab 
■o swoim koniu opowiada, i pisze, a co inni za nim powtarzają, mu
siałbym w końcu w MaChometa i w Koran uwierzyć ponieważ w  
ścisłym z sobą znajdują się związku.

Po proroku Machomodzie, u araba pierwsze zajmuje miejsce 
koń i o nim z właściwą sobie żywą wyobraźnią tak jak o pierwszym 
cudzie, jak  się prostem przysłowiem mówi, niestworzone i niepo
dobne rzeczy opowiada. Przytoczę nato  z pomiędzy wielu innych 
kilka przykładów i dowodów a mianowicie;

(a) Araby utrzymują: źe Król Salomon-posiadał konie które 
skrzydła miały.

(b) przysłowie które prorokowi przypisują powiada:
„Zły duch nie zbliży się do człowieka, który na szlachetnym 

koniu jeździ; ani do domu W którem koń czystej krwi znajduje się 
^c) Następująca odpowiedź^Abon-Zarra podobnież wzięta jes t  

z powieści proroka Maćbometa,
Po zdobyciu Egiptu  kaźden arabski korpus miał sobie od

dzielny plac przeznaczony na którym konie wolno puszczane były, 
dla biegania i pasenia się. Dnia jednego Moawiach spotkał Abou- 
Zarra który ewdjemu w piasku tarzającemu się koniowi p ray p a - 
try wał. Moawiach pozdrowił Abou-Zarra i zapytał się go: Jaki to 
jes t  koń? Ten odpowiedział: jest to koń którego życzenia zawsze 
wysłuchane bywają. Jakto! Czy konie opowiadają swoje życzenia 
i czyli Bóg je  wysłuchuje? Tak jest. Nieminie żadna noc w której 
by koń czystej krwi do nieba nieobrócił się i nie powiedziud: Panie 
oddałeś mnie dzieciom Adama do usług, powierzyłoś im mi;ć t ro 
skliwość i staranie o moim życiu i dobrem powodzeniu; r t rp o iząd z  
ażebym u nićh więcej miał wartości jak  ich familje ich dzieci i bo 
gaetwa. Uwaźaj‘źe: życzenia niektórych koni wysłuchane bywają 
innych nie; mojego zaś konia prośby zawsze zostają wysłuchane.-4 

Pomiędzy innemi powiada Machomet:“ Kto jęcźmień k tóry  
swojemu koniowi do jedzenia daje, sam czyści; tego Bóg sobie za
pisuje, i tyle mu łask udziela, ile ziarn jęczmienia swojemu konio
wi dał.“ Dalej ,powiada:

„Jeżeli konia usłudze Boskiej, to jest: świętej wojnie przeciw 
niewiernym poświęcasz, a ta ofiara dziełem wiary jest, dla upodo
bania się Bogu; wówczas wszystek pokarm i napój jaki swojemu
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koniow i do jedzenia i picia dałeś, na osta tecznym  sądzie ha  sza lę> 
w ażącą  czyny ludzkie, położone i w ynadgrodzone ci z o s ta n ą .“ i 

Dalej, >powiedzianein jest.-“ P ew nego  dnia ,,mieszkance m iasta  ; 
M edyny urządzili gonitwę. ^  | j

P ro ro k  je c h a ł  na  rozw lekłym  koniu z gw iazdką k t ó r y ;  
do Ą bou T a lk a  należał. Puścił  się razem z;,drugiemi w spó łzaw o
dnikami, a gdy powrócił powiedział: zapraw dę, koń ten rzuca  ^ię 
j a k  bałw any morza. K oń  zaś ten by ł bezsilnym i mało p o s ia d a ł  
szybkości. P o  w ym ówieniu zaś owycli s łów  przez P r o r o k a  prze
mienił się w  najszybszego bieguna, i żaden koń  niemógł go d o p ę .  
dz ie . '4

A rab H an b a l  opow iada: „ Jed n eg o .razu  w yjechałem  z P ro ro -  
kiem na expedycją, jechałem  w ów czas na zmęczonej klaczy i znaj
dowałem się pomiędzy ostatniemi całego oddziału. P ro ro k  zbli
żył się do mnie i zawołał: naprzód , naprzód! O posłann iku  Bosk- 
odpowiedziałem: mój koń je s t  zmęczony i bezsilny. P ro ro k  wziąj 
p rę ta  k tó ry  miał w ręku, uderzy ł nim mojego konia  i p o w ied z ia ł :  
Mój Boże błogosław ptego człowieka i konia jego. Nie miałem n a 
w e t czasu do w strzym ania  mojego konia g d y  juz  pierwszym  b y 
łem w całym szeregu. Później potomki z tej ka lczy  sprzedaw ałem  
12,000 drachm o w .’4 (1) taóBw s oiin o i upd- !

P o d o b n y c h  powieści o Machoindzie w k tó ry ch  koń  w ,śc i
słym znajduje się związku z religją je s t  niemało. Arab wierzy 
w  nie jak  w a r tyku ł swej religji. W inszuję kaz’d em u k to  w  to  w szy 
stko wierzy, co m u A rab o sw oich  koniach op o w iad a  lub o nich 
pisze; ale mu nie zazdroszczę. T o  zaś co o angielskich kon iach  
wiem, oparte  je s t  na  pew nych  fak tach  lub na w łasnem przekona
n iu  i doświadczeniu.

P o  przytoczeniu pow yższych  przyk ładów  o nadzwyczajnej 
dzielności i w ytrw ałości koni a rabskich , p o w ia d a  pan Lippoman 
„Z  tego w idzimy oczywiście że p rzy toczone  przez E b e rh a rd a  B a 
ro n a  Biel opow iadania ,  o wytrwałuści koni ang ie lsk ich  ani p o 
rów nan ia  w ytrzym ać  nie mogą.

B aro n  Biel p rzytoczył nam w  piśmie swojem p raw dziw e fa . 
k ta  k tó ry ch  naocznym by ł świadkiem i w  k tó rych  sam miał udział, 
w szystko  zaś co nam p. L ippom an  z rap p o r tó w  i pism francuz . 
Lich Jenerałów  zacytował p iedaje  nam  dostatecznej rękojmji, nie- 
wykazuje ażeby w  d a n y ch  trudach  w ojennych  kon ie  w schodn ie  
b y ły  w ytrw alszem i ja k  angielskie, co dostatecznie w ykazane ob
jaśnieniami powyżej przezemnie przytoczonemi.

Przytoczenie więc ty ch  ra p p o r tó w  nieinoże służyć za normę 
do  przyznania wyższości koniom  w schodnim  n a d  angielskiemu 

P iórem  w  ręku po papierze ła tw o  40, 50 i 70 mil ujechać 
moz’na. N a  koniu zaś rzecz ma się inaczej. B a ro n  Biel podobnych  
czczych rzeczy pewnieby nie pisał. O nim w  piśmie mojern d la  te 
go uczyniłam wzmiankę ponieważ miałem przyjemność znać go

(1) P a trz  w yją tek  z dzieła pod tytułem El. Naceui, o koniach 
a rabsk ich  i t .  d. w ydanego  niedawno w języ k u  francuzkim, umie
szczony w  piśmie.- B lae t te r  tiber P ferde  und  Jagd  z r. 1853 tom II

osobiście. Poznałem w nim praw dziw ego znawcę koni, i jeźdźca 
j a k  rzadko  ich widzieć zdarza  się. Sa :n  zajm ował się chowem k o 
ni, zwiedził kilkakrotnie Anglję w celu nabycia  koni, niemniej p ra 
wie w szystk ie  sławne stada  w  Europie , poznał dok ładnie  koni® 
arabskie  i angielskie, a tein samem z doświadczenia o nich sądzić 
i p o rów nać  te dwie rassy  był w stanie. Mogę p. L ip p o m an  zape
wnić że z jego  dzieła które  na str. 99 zacytowałem, czegoś więcej 
i lepszego o koniach a rabsk ich  i ąngielskich doyiedzieć  się można 
j a k  z zacy tow anych  przez niego ra p p o r tó w  francuzkięh jenera-
•łPiJlr'!; 7 ni u. - i . ' ,  n  oly o l yselsa ush oh m ulvs’iS imwvdbo

Dalej p o w iad a  p. L ippom an. W idyw ałem  wiele arabsk ich  
koni, z ty ch  praw ie  w szystkie  z m ałym  w yjątkiem  odznaczały się 
dzielnością w użyciu.“ Żałow ać należy że p. L ippom an  p rzyna j .  
mniej kilku sztuk z tych  koni niewymienił, i fak tu  w iarogodue 
nadzwyczajnej dzielności tychże  nie przytoczył.

W  naszym  k ra ju  prócz tych  które  mieliśmy w stadzie nie
wiele ich widzieć mi się zdarzyło, Co do odznaczenia się wszy. 
stk ich  z małym wyjątkiem dzielnością, życzyćbynależało  w yjaśn ie 
nia  ja k ą  to dzielnością odznaczyły  się? Z tego albowiem co nam po" 
wiedziano, ta k  dobrze  j a k  nic niewierny. Czyli każden z ty ch  a ra 
bów podobnież 30 m u  na dobę ubiegł?

Dalej czytamy: „Jeden  z Ołficerów z k tó rym  służyłem, w i 
nien był s.woją karjerę  służbow ą pięknemu arabskiem u koniowi, 
Neszyt zwanemu: koń  ten zwrócił na  siebie a razem i n a je ź d ź ca  
uwagę panującego w ówczas Cesarza w czasie wielkiego przeg lądu  
wojsk pod Kaliszem.

Jakiego rodzaju  ta  karjera  była, tego  nam p. L ippom an  
nieobjawił: może to  jednak  niejednemu w ojskow em u posłużyć  za 
wskazówkę, że chcąc zrobić karjerę trzeba  na  arabsk im  k oniu 
jeździć. Nasze zdanie w tym.względzie je s t  następujące.

W  czasie boju koń  dzielny (chociażby i nie arabski) wiele 
może przyczynić  się do waleczności i odznaczenia się Officer a i 
każdego s topnia  wojskowego. P rzy  przeglądzie zaś wojska z ty 
tu łu  posiadania  arabskiego konia osiągnięta karjera, Officerowi 
k tó ry  j ą  zrobił, wielkiego zaszczytu b y  n ieprzyniosła  albowiem 
w tym  razie zasługę nie jem u  lecz koniowi przypisać b y  należało 
Następnie . czytamy: Co do koni angielskich o nich Jenera ł L ąve-  
stine k tó ry  miał udział czynny w  w ielkich  w o jnach  Cesarstwa 
następne zdał zdanie: ,, D ługie  odbyw ałem  wojny w e w szystk ich  
k ra jach  E u ro p y  z Generałami J a z d y  najsłąwmęjszemi; pew ny  
jestem  iż mi niezaprzeczą ci z kolegów moich k tó rzy  jeszcze żyją.- 
iż n igdy nieposzukiwano angielskich .koni.

Je s t  to argum entacja  szczególnego rodzaju , i chciałbym wjdf 
dzieć co p- L ippom an  przez nią chc ia ł  dowieść. P an  Jenera ł m u
siał o tein zapomnieć: ze w czasie wojen Napoleona, A ng lja i  F ra n 
cja co do s tosunków  h a n d lo w y c h  wzajemnie hermetycznie dla sie
bie b y ły  zamknięte, ponieważ właśnie o ten przedm iot szczegól
niej pomiędzy niemi wojna  toczyła się. Jakże  w takiem położeniu 
można by ło  myśleć o poszukiw aniu  angielskich koni. N a  kon ty 
nencie wówczas podobnież bardzo mało jeszcze było koni angiel- 

j skich, N apoleon t  j e d r a k  który  jeździł na arabach zaprow adził
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w e  Francji gonitwy na sposób angiel eki, które do dziś dnia t rw a
ją  i dla których Rząd obecnie coc ocznie 300,000 franków na na
grody przeznacza. (1) Okazuje się z tęgo źe Napoleon I  o tym 
przedmiocie insze miał zdanie, ja  k Jenerał Layestine.

(Dokończenie nastąpi.)

Z Tulczyna (na Podolu) d. 15 stycznia \ 8 59 r. 

RESZTA O RDZY W  P SZ E N IC Y , mais

(Dokończenie)

Nie przeto więc, z’e nas Bóg w tym roku dotknął wyraźną 
klęską, zrażać się mamy w gospodarstwie. Pracujcie gospodarze, 
1 nie zrażajcie się teraźniejszością dla pomyślniejszej przyszłości, 
gdyż w Bogu winniśmy pokładać całą nadzieję; pracujcie uczciwie 
i miarkujcie wasze żądze,- nie szafujcie darami opatrności na p ró 
żność i na zbytki które Wszechmocność poskramiać umie.

Życie domowe bogobojne i skromne: podzielanie się raczej 
z bliźnimi potrzebująnemi; niżeli wytwórność i przepych, niżeli r z u 
canie dostatków na cudzoziemszczyznę; niech będzie waszą zasadą 
a stoły czystej myśli i bogobojnej, ńieęh będą odkryte zawsze dla 
waszych biesiadników, wyznawców słowa Bożego i przed obli
czem wszędzie znajdującego sięBoga przed Tronem jego Wielemo- 
źności. ’ : • • oUJOiesrq u. ęe es«s na |

T ak i jest mój sąd i zdanie o klęsce z powodu rdzy w'pszenicy 
takimi go moje przekonanie dyktuje a które opieram na do tykal
nych faktach przyrody, na organicznym materjaliźmie, nabogoboj- 
ności wolnej ód przesądu, na oddziaływaniu ziemskiej nattiry, we
dług Wszechmocnej ręki i spodziewam się ze mi nikt tego zaprze- 
czyć nie jes t  w stanie. Nie są tó domysły, ale rzecz z serca co 
pojmuje 'przyrodę, z serca które ją  pod wśźyśtkiemi względami 
uwielbia, które jest przepełnione ż godnościąi'!na to, co Bóg zdarza.

Nie rzeczą moją jest zbyteczna śmiałość rodacy! niećhcę was 
nawet wyprzedzać w usposobieniu do wiary nadziei i 'miłości; 
chciałbym owszem, z serc waszych widzieć osobiste pobudki do 
wiary jaka jes t  we mnie, źe wszystko się na swiecie dzieje według 
woli Bożej a to w całej przestrzeni świata, w calem przyrodzeniu 
i we wszystkiali tajnikach przyrodzenia. Skutki wpływające w 
przyrodzie i objawy w rozmaitych swoich zjawiskach i postaciach 
z przyczyn niewidzialnych czynników i działaczy; okrążają nas sa
mą wolą Bożą.

Moc i siła przyrodzenia całego świata, całego vniversum , 
z niewidzialnego nam Stanowiska, dwom działaczom ulega to jest: 
sile rodzącdji sile niszczącej a te obie siły są także w niewidzialnych

(1) Patrż  Blaeter uber Pferde und Jag d  z r. 1853 tom I. str.
292 .

rękach wielkiego Boga. Ktoby tego nie uznawał, jest blużniercą i 
szydercą przeciwko Bogu a na to się w dzisiejszym stanie oświa
ty nikt nie odważy: bo wie, iżby od poczciwej wiary prostacz
ków odstępował bo wie iżby go Bóg skarał wcześniej czy pó-

dW4ł«v/vx->osi iiaejUdw&rs lioiJfeyxsw  ew yrfa .muso-t fast vneb
Otóż więc tylko takim torem badań dojść możemy w poszu

kiwaniach rzeczywistości praw przyrodzenia i tylko tym sposobem 
dojdziemy do zastanawiających odgadnień, pod któremi zgina się 
kolano ludzkie przed Wszeehmocnością; wszystkie szczególne zja
wiska korzą nas przed Majestatem Tw órcy wszech rzeczy i upo
karzają nicość człowieka; duch nasz inną przybierając wyobraźnię 
błąka się tylko pomiędzy rozmaitemi ideami,zmysłowością pojmo- 
wanemi a taka wyobraźnia błędna, do niczego reeczywistego nie- 
dodrowadzi.

Nięwypada ini także mówić źe myśli moje są oryginalne, 
owszem jako łatwo pojęte przez wielu i dostępne wszystkim, są 
wyrobami nieprzestannego doświadczenia, były one już nieraz wy- 
roznmowane przez naszych sąsiadów Obywateli ziemskich, z k tó 
rych jeden czynny, znakomity gospodarz i prawy człowiek, uwa
gami swemi czynnie na mnie podziałał, pojąłem go i rozwinąłem 
przez zastosowanie faktów i objawów, które wam z ufnością do 
zatwierdzenia podaję.

Uwagi moje nad powyższą rozprawą Autora bezimiennego.

N i k t  w zdaniach swoich, o rzeczv ważnej, niepowimen b y d ź  
uprzedzonym i zarozumiałym; bo zdania jego do sądu wielu ludzi 
należą. W  rzeczach więc ważnych jednemu, upierać się przy swo- 
jem zdaniu niemożna. Dla tego to w 35 numerze Przeglądu rolni
czego, odezwałem się o rdzy w pszenicy, aby moje mniemania i 
wnioski, prześzły przez badania tych, którzy mogą być bliźszemi 
postrzegacziami przyrody; pragnąłem słyszeć i widzieć zdań wiele 
wywiązać nawet polemikę, aby dla ogółu gospodarzy osiągnąć 
pożytek i swoję wiedzę^zbogacić.

Jle takich zdań posłyszałem, tyle w owym numerze jakoteź 
w następnych do wiadomości powszechnej wierniepodałem; miał
bym więc to na sumieniu gdybym też powyższej odezwy do mnie 
na piśmie Autorahezimiennego, w całej swej treści drukiem nie o- 
glosił.

W ogólnych tylko zdaniach, o przyczynach rdzy w pszenicy 
różnimy się z pp. Jabłońskim, Matkowskimi autorem bezimiennym. 
Ja  wnosiłem źe to jest napad owadu, przezemnie nazwanego mszy- 
cą roślinną zbozową, k tóra wylęgajsię w czasie dżdżystej i parnej 
atmosfery i niszczy rośliny swoją jadowitością, przy wysysaniu 
soków pożywnych; ±ak jak są owady u  ludzi i zwierząt, jak  są 
mszyce roślinne drzewne np. na róży i bzie czarnym, najczęściej 
widziane a tylko mszyce roślinne zbożowe są tak drobne, źe go
lem okiem dostrzeżone być nie mogą. Wnosiłem nadto źe pszenica 
w odkrytych polach, to jes t  na stepach ma inną choroby i śmier
ci przyczynę, to jest przyczynę posusznego wiatru, który jakby 
jaki sirocco zabijający ludzi i zwierzęta, zabójczo teź działa na
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Oni zaś wnoszą: ze to wszystko jest zapaleniem dzialającem 
n a  roślinę od korzenia, ze to jes t  choroba taka, jak ą  jes t  zapale, 
nie i gangrena u ludzi. P . Matkowski powiedział zresztą: źe Bóg
tylko wie przyczynę a ja  bym teraz wnosił, źe jendnak ludziom 
dany jes t  rozum, aby we wszystkich zjawiskach rzeczywistych 
przyczyn dochodzili. Wszakże my ludzie odgadliśmy grzmoty i 
pioruny, porachowali gwiazdy, planety i koniety. W szelako także  
rozumując p. Matkowski utrzymuje, źe jeżeli są widziane owady, 
w miejscach porażonych chorobą na roślinie, to one są skutkiem 
choroby, wynikiem zgnilizny, ale nie przyczyną i źe przyczyna 
rzeczywista jest w zepsuciu soków z k tórych  się ow ady wylęgają. 
Radzi p. Matkowski jako antidotum choroby, bardzo wcześnie 
siać pszenicę, bo ta jeźli rozwinie się z parno tą  i upałami 
wcześniej dojrzewając, to niedoświadczy choroby, niepótrźebując 
już Soków dla Wykształcenia ziarna: jakoż w istocie wcześnjsze 
pszenice u nas nie tyle co późniejsze ucierpiały.

Autor bezimienny którego rozprawę czytaliśmy wyżej, jeźl1 
się niezna z p. Matkowskim to też równie jest zdania nienamówio. 
nego, bo rzecz p. Matkowskiego drukowana jest w Nrze. 51, 12 
(24) grudnia a data do mnie listu i rozprawy bezimiennego są da_ 
leko wcześniejsze. Bezimienny spotka! się tylkó ze zdaniem d t u .  
kowanem p. Jabłońskiego, który przyczynę choroby i śmiercj 
pszenicy w zagniciu korzenia rośliny upatruje, a idzie także za 
zdaniem jakiegoś czynnego i zacnego obywatela, którego nam tak, 
jak  i swojego nazwiska nie wiem dla czego pokazać nie raczył; 
a wszakże za zdanie swoje dzisiaj, nikt nie jest odpowiedzialny 
zdania zaś te ścierając się z sobą, ustanowić mogą jakiś pewnik 
nauki.

Przewaga zdań trzech bliskoznacznych 'poniekąd moje zda. 
nia i wnioski uchyla, jednakże dalszych obserwacji w latach n a 
stępnych (w których powtórzenia choroby niedaj Boże) potrze
buje. Zastosujemy się tymczasem do dawnego rolniczego przysło
wia. „Insta ne cesses, aderunt post semina messes, t. j.  usiłować 
nieprzestaj, a po zasiewach nastąpią żniwa. Ale dzisiejszą rzeczą 
jest zwrócić czytelników uwagę na rozprawę powyższą autora 
hezimienuego.

Mówi on „źe Gluziński nie może mówić aby wprzód mszycę 
zbożową widział w atmosferze chociażby przez szkło powiększa
jące, “ a zapewne źe nie może mówić, bo nawet ani myślał czynić 
takich obserwacji przed spotkaniem się z klęską i podobno nie- 
mógłby mieć tak doskonałego szkła do obserwacji, a nawet mo
że do tego przy krótko trwającej potrzebie niemiałby czasu. M ó
wi autor,  iż żyjątka składające swe jaja na roślinie nieumarzają 
jej zupełnie, ale zmieniają jej postać i tylko aa pewierzohni tw o 
rzą narośle; rzeczywiście tak jest, bo to widzimy każdego roku 
na  liściach dębowych, wiązowych i wielu innych drzew,- ależ nie- 
widzimy owadów takich jaja znoszących na źbożach, ależ mszyca 
roślinna jaką widzimy najoczywiściej ■ na bzie czarnym, na róży 
i na innych, nie jest ja jorodna (ovipara) i nie składa jaj, bowiem 
żywo się płodzi, a mnożąc się bardzo prędko, choć na krótko 
w niezmiernych ilościach, częstoktoć ją  o śmierć przyprawia. Ja-

dowitość tej mszycy gangrenuje roślinę i jest istotną jej zaguby 
przyczyną, a jeżeli według jego zdania, drzewo zacięte czyli zarą
bane, puszcza z siebie potok soku, który się potem zmienia w ko
lor czerwony, t o t e ż  właśnie zwracamy się na sąd o rzeczy, źe 
mszyca roślinna zbożowa byłaby przyczyną rdzy pszenicy, zaci
nając t. j. raniąc roślinę i swoim jadem przyprowadzając ją  w 
stan chorobliwy zapalny gangrenujący; jeżeli sok zakrzepły na 
roślinie przybiera postać porostu, toć też przecie niemasz skutku 
bez przyczyny. P raw da źe nasz rodak Jundził, Omar rdzę zbo
żową i rdzę śnieć (Uredo Rubigo veros) policzył do roślin 
skrytopłciow-ych (wydanie 1830 r. str. 563 i 567) ale opisując 
kszałt ziarnikó w posądzać siebie każe o tó, źe jeszcze tych ziarni- 
ków, gruntownie niezbadał przyczyny a wolał ich policzyć do 
skrytopłciowych przy pleśniach i porostach. Ale niechcę ja upor- 
nie obstawać przy swojem i wolałbym pójść za większością zdań 
gdyby te jeszcze wsparte były nie samem rozumowaniem, które 
wybornie autora bezimiennego zaszczyca ale bliźszemi postrzeźe- 
niami więcej przekonywająeemi.

Zapewnie, źe porównania jego choroby pszenicy z chorobą 
człowieka, są nader trafne i te tylko mnie poniekąd, na jego obro
nę skłaniają i trafnie też wnosi: źe to jes t  mór powszechny siły i 
mocy organicznej, bo też ja  sam (n. 35) wnioskowałem, źe była już 
cholera na ludzi, były choroby epidemiczne i upadek zwierząt do
mowych, były choroby kartofli, nadeszła też i choroba pszenicy.

Ale też ztąd wnosić należy że miazma w atmosferze, rozno
szące epidemję na ludzi, na zwierzęta, na kartofle na pszenicę bydź 
może że są to owady przelotne mikroskopiczne tam trafiające się 
gdzie znajdują ofiary sobie właściwe ku pożywieniu. Kto widział 
z bliska wszystkie symptomata cierpiących cholerę, widział zara
zem ile to w chorym wzruszyło się robaków, może dlatego źe j e 
dne drugich nie polubiły gości i jak  gdyby sobie wojnę od napadu 
wydały, ze szkodą swego stanowiska, ze szkodą organizmu ludz
kiego: albo te owadyte robaki napadające w żywiole ciała, p rzeo
braziły swoje postacie na takie, jakiemi je  przy wymiotach oboich 
widzieliśmy; ale to jest rzecz nienasza; niech ją  sobie osobno ba
dają uezeńsi.

Nie trafnie zaś autor bezimienny przypisuje długowieczność 
roślinom nad zwierzęta i ludzi, bo ta długowiec znośćnio do wszy
stkich się rozciąga. Są dęby i cedry po tysiąc lat żyjące, są drze
wa i krzewy po kilkadziesięt i po kilka lat trwające, są zioła i t ra 
wy kilkuletnie, dwuletnie i rok jeden tylko żyjące a jeżeli widzi
my źe drzewo i włókno nie mają naznaczonego czasu zepsucia sko
ro one od przygód natury ochraniamy jak  to bezimienny autor 
wnosi, to też mumie egipskie, także trwają lat tysiące, tak 
jak piradami na które, czterdzieści wieków patrzy(l) bo też przo
dkowie umieli je  pochow ać w wiekuistych grobach bez zepsucia.

(1) „Czterdzieści wieków na was patrzy francuził,. .pamiętna 
jest mowa Napoleona 1 do wojska pod piramidami w Egipcie tam
i w grobach tebańskich znajdowano mumie, przechodzące za hi- 
storję i wynalezienie pisma.
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Źe czarnoziem ie pochłan iają  prom ienie słońca, to  yzeczyw i
acie tak  je s t, bo też pochłan ia  one każd y  k o lo r czarny; a le  e Y 
pochłoniecie prom ieni słońca, zrobiło ciepło nadzw yczajne przy 
sam ej pow ierzchni ziemi aż do głębi korzeni, na to  się zgodzie n ie 
można, bo lad a  w ierzchnia sk o rupa , lub  ćw ierć ca low y nasyp  zie 
mi, d a je w  głębi cień i ch łód  a w czasie w ilgotnym  i ciepłym  w oda 
ro sk ład a jąc  się na pierw iastk i zabiera z so b ą  cieplik.

P rędzej b y  m ożna pójśdż za w nioskiem  P. Jab łońsk iego  że 
w ezasie p a rn o ty  po deszczu, gnije pszenica od  korzen ia  i cała 
przeto  ro ślina  cierpieć mnsi a to  się tern ob jaśn ia: czarnoziem ie j a 
ko najobfitsze w hum us (próchnicę.) za p rzystępem  wilgoci i ciepła 
ro sk ład a ją  się i w y d a ją  z siebie szkodliw e roślinom  gazy  i kw asy; 
które, na najbłiższę części ciała to je s t  na  korzeń działają a po 
zgangrenow aniu  korzenia cała też ro ślina  ulega gniciu i zniszczeniu 
N ie m ożna w ięc w nosić że korzeń  rośliny , je s t ja k b y  ug rzaną  wo 
d ą  rażony, jak  rów nie  nie m ożna w nosić że ch w asty  b ro n ią  psze  
nicę o d  choroby; bośm y ją  w idzieli m iędzy chw astam i na  płasz 
czyznach , naw et w zgęszczeniu, jeszcze gorzej o d  pow szechnej 
ch o ro b y  rażoną i strup ieszałą . O w szem  pszenica na  w zgórkow a- 
ty c h  więcej ja łow ych  g run tach , nie ty le  obfitych w hum os, p sze
nica mniej d o ro d n a , w ięcej rzadka, bo nie ty lejrozkrzew iona i w o l
niejsza od ch w astó w , daw ała lepsze ziarno i n ie ty le  okazyw ała  
znaków  choroby . I  jeszcze rzecz ^gjjwgą, że ja rk a  w cąle  n ic 
o d  powszechnej cho roby  nie cierp iała , a to  znowu ta k  w ypada, ja k 
b y śm y  się znow u tem pzzypom nieniem , zw racali na  stanow isko  
sądzenia  o rzeczy, że o w ad y  niew idom ą są  p rzyczyną  że one ty l 
ko na sw oje żyw ioły  trafiały , ty lko  więc ozimę pszenicę raz iły  
i ty lko  one są  g łów ną p rzy czy n ą  klęski i s tra t  m iljonow ych.

Źe pom ieszane z żytem  pszepice w łościańskie najm niej u c ie r
p ia ły  to  może żyto żywioł tym  ow adom  przeciw ny, było  od razą  
d la  zarazy.

K ończąc te  polem ikę trzym am  się odw iecznego zdania K a to 
n a  „V incere quum  p o ssis ,in te rdum  cede sodali,, to  je s t :  chociaż 
b y ś  m ógł pokonać, to  le piej uatap. d rugiam u. W szelako  na  ten  raz 
pisząe o rd zy  w pszenicy  a pjąząc raz o sta tn i, podaję  w szystko  
ziomkom w iernie czegom-gigl dow lepźii&hl iak rzecz rozuoiipm ^C e^ 
lęm  ty c h  b ad ań  by ło  w yszukanie przyczyny, a jeszcze w ażniejszym  
celem, W yszukanie środków , oje^ronienja-sję ną przyszłość ofK fjb- 
dobnej k lęsk i. W ielkj in^m szacunek  Hla bezjm iennego au tqra , że 
rów nie jeż um ysłow o p racu je  na polu ojęzystęnji n iek tó re  jejjp  
zdan ia  sercem  .ppdzieląm a przepełn iany  jestem  w dzięcznością, że 
ipi p o d a ł sposobność b y ć  tłum aczem  jeąo  m yślj, a szczególniej typh 
ińyśłi, k tó re  się odznaczają p rzes tro g ą , d o b rą  w ia rą  i bqgobojnjo- 
ścią każdem u gospodarzow i zapew nie mii? > wdzięczną, a w szyscy  
zapęw nie w dzięczni je s te śm y  p. M atkow skjem n zą radę w yłączną 
aby  w częśoiśj siać pszenipę, bo  rzeczyw iścje, najw cześniejsze pp_ 
Jetvjy 4tiinj»iejjod chprohy  Ł c im ^id ły .. t ! i fc j,)f; .  1 ' i  Sos

Jozef ̂ hiziń^y|]_ u

P R Z E G A P , żenbe  j  oażys

PISM ROLNICZYCH PERJODYCZNYCH
O  p la n ta c ji buraków  i mniejszych fabrykach  cukru.

(D okończen ie)f
Żebv w ykazać  bezsadność  pow yższego rozum ow ania w  odpo 

wiedzi m usielibyśm y się bardzo  rozszerzyć, p rzedm io t w ięc  te  h  
zam ykając w szczup le jszych  g ran icach  pow iem y tylko: że ch w i
low ą karm ę z liści buraczanych , nie m ożna ani za dziesiątą  część 
n aw e t uw ażać za rów nającą  się zbiorow i słom y m ogącej się o trz y 
m ać z p lan tow anej przestrzeni: liście bow iem  ty lk o  p rz e z  czas k ar
mienia niemi, k tóro  jest b ard zo  kró tk ie , w p ły w a ją  n a  m ało zna
czące u lepszenie ja k o śc i g n o ju  bydlęcego, gdy  stom a stanow i im a ' 
te rja ł naw ozow y tym  w ażniejszy  d la  g o sp o d arstw a , że w  ciąga - 
niem w sieb ie lo tnych  ip ły n n y ch  cząstek z naw ozu z obroni ca łą  jego  
m assę od  niszczenia i że d la  ty c h  przym iotów  każdy  inny m ate- 
rja ł podście łow y, je s t znacznie niższy od słom y. Czy zaś ro la  może 
czekać bez szkody, aż n iew yprodukow ane  przez n ią  dw ie trzecie 
słom y, trzym ając  się rach u n k u  au to ra , w y n ag ro d zą  p lony  z la t 
następnych , o tem  pow ątp iew am y, bp ziemia je s t  niczem w ięcej 
ty lk o  w arsztatem  przem ysłu  ro lnego, w ym agającym  koniecznie 
corocznie odpow iedn ie j a naw et większej ilości gnoju, jeżeli chce
m y żeby g o sp o d a rs tw o  postępow ało , niż w y p ro d u k o w an e  z 
niej p ło d y  w y eżerp a ły  zap asó w  pokarm ow ych . P rzy p u śc iw szy  
więc naw et, że g d y b y  w ed ług  tw ierdzenia , a u to ra  trzy  n astępne 
p lony  w ynadrodziły  u b y tek  słom y w pierw szym  ro k u , a liście z a 
stąp iły  jed n ą  trzec ią  część tejże, to  zaw sze w pierw szym  ro k u  
plantacji, z przestrzeni pod. nią zajętej b rak o w ać  będzie dw óch  
trzecich słom y. B rak  tak i m usi koniecznie w y p łynąć  na um niejsze
nie prodnkcji naw ozu, z tą d  w  następnym  roku  m niejszy u rodzaj i 
m niejszy żb iór słom y co n a tu ra ln ie  o ddzia ływ ając  n iekorzystn ie  
ną u trzym anie byd lą t; a z tą d  w pojm ow aniu  kw estji na k u ltu rę  ro li, 
e ą ł e  gospodarstw o  muąi prow adżićjdo u p ad k u  i do  zupełnego w y 
niszczenia g run tu . D ziesią ty  korzec odb ieranych  w y tłoków  je s t  
także mało znaczącą rzeczą, dopiero  w  całości bu rak i rzeczyw iście 
w iele stanow ią, n ig d y  jed n ak  ty lę  co słom a. W reszcie  w ten  sp o 
sób « i w ytłoków  ko rzy s ta ją  ty lko  gospo d arstw a  z w łasnenp cu k ro 
wniam i, p lan ta to row ie  zaś m usząjsię cieszyć dziesiątym  procentem .

Źe plantacje przynosić  njogą i p rzynoszą znakom ite k o rzy 
ści, naw et takie ja k ic h  nie da  u p raw ą  zboża, tam u  n igdyśm y nie 
przeczyli. Ale co innego je s t  korzyści z g run tu  z .rozum nem  
oglądaniem  się na całe gospędarsw o , jeg o  rozw ój, i konieczny cią
g ły  postęp , a co innego korzystanie z danej chw ili, bez w zględu 
jak ie  nas zato w  przyszłości czekają n as tęp s tw a . T a  to  różnica lub  
gdzie część g ru n tu  zdatna  pod plan tacje , je s t  ty lko  u rządzoną,ży 
w iąc się naw ozam i drugjej p o łow y , korzyściam i odnoszonem i z 
p lan tacji bu raków , zasłan ia jąc  p raw d ę , rob i nas przeciw nikam i 
każdego zdania przeciw  cuk row nic tw u  w yrzeczonego, a na  ludzi 
śm jejących coś podobnego u trzym yw ać, ściąga zarzu t stagnacji, 
niepojm ow ania rzeczy, i p ły tkości zdania i sądu . S ą  to n a s tę p s tw a  
zad raśn ię ty ch  in teresów  w łasnych, a chociaż zw ażać na nie nie-
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należy, p rzykro  je s t  jed n ak  źe za najlepszą  chęo d la  kraju, za z d a 
nie wyrzeczone bez żadnej namiętności, ale w p ro s t  dążące do d o 
b ra  rolnictwa, odbiera  się zw ykle  szykanę, i lekceważenie. T o  juz’ 
n as  spotkało, za przeciwianie się. p rojektow i załozęnia laborato"* 
rjuin chemicznego, za w ystępow anie  przeciw holenderkom , a w 
przyszłości mamy nadzieję, źe nas nie minie za fabryki cu k ru ,  i 
pow staw anie  przeciw zbytnie rozszerzonym plantacjom  buraków. 
Ale to  mniejsza,' p ra w d a  cierpki to owoc, nie ła tw o  więc rozsze
rzy  się między ludźmi, czas dopiero ods łan ia ja sn o  jej oblicze bo 
co zasiano to wzrośnie,

K orzyściom  więc z plantowania, b u ra k ó w  nie przeczemy, ale 
wiecznie będziemy utrzym yw ać, źe p lantacja  bu raków  ty lko  .’tam  
je s t  dobrą i właściwą, gdzie g o sp o d a rs tw o  umyślnie p lodozmien- 
ne je s t  d la  b u ra k ó w  urządzone, i gdzie p rodukc ja 'naw ozów  je s t  
w  ten sposób  p row adzona , ze w calem gosodarstw ie, a nie w j a 
kiej części, corocznie tyle się pole wy gnaj a, ile tego p rzy ję ty  p o 
rządek  wymaga. W szędzie zaś indziej, gdzie gospodars tw o  zw y
kle  trzypolowe, gdzie stałego oznaczenia ilości g run tu  mająceo-o 
się pognoić  nie ma, i gdżie w s z y j e  ^ p rz y n a jm n ie j  zna
czne jego  części idą pod  buraki tam plan tow anie  bu raków  jest 
zgubą gospodars tw a , w prow adza jącą  pomału zupełną ruinę. P rz e 
ciw to takim p lantacjom  p o w s t a j e m y a f t  p ie rw szych  je s t  bardzo 
mało, powstajem y więc przeeiw c u k r o w n ip m ' . |p ^ t^ o t r ź ę b u ją c k o , ' .  
siecznie bu raków  na przerób, zaliczeniami, tak  po trzebąem i w dzi

siejszym biednym  stanie gospodars tw a  rolnego, przynagla ją  do p ro 
w adzenia  plantacji naw et w brew  nauce i n iewzruszonym zasadom
h^¥Oiloifljifcnsoyw.';b/!n o lqeio  e l id tm  eouole inalaioK i dusóiffoirhot

« b o -"  W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
G dańsk  5 lu tego 1859. Gzas po  większej części pogodny, 

z bardzo  małymi przym rozkam i z rana, a skutkiem ciągłej o d w il 
ży M oltaw a i W is ła  osw obodzone .z  lodów .

 ̂ N a  ta rgach  Angielskich, przy m ałych dow ozach  pszenicy k r a 
jowej, ceny u trzym yw ały  się też same, na zagraniczną nie b y ł°  
żądania. Pow szechnie  uw ażają  w Anglji ,czas  obecny za s tan  prze
silenia i sądzą  źe niedługo pomyślniejsze i.-o np .k tu ry  dla han d lu  
zboźowęgo nadejdą.

Szkocji i J r iąnd ji  nie było żadnej zmiany.
N a targach  Belgijskich i H olenderskich , ceny małemu zniźe-

Tft'flfeftfe&r/oa bo iesio’o ” *.
-nv/Msd|??;9cji:;Polnimo z n ą g ^ c ^ j j ż ą k u p ó w  w portach  dla  m a

gazynów  rządow ych ,  ceny praw ie nic się n iepodniosły .
—.Ceny w G dańsku  były  następujące  za korzec pszenicy p ła 
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